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.ROBOTNIK“ środa 12 sierpnia 1931 r.

I MIKOŁAJ HANKIEWICZ
„Mikołaja Hankiewicza w ruchu 

socjalistycznym w Polsce nie zastąpi 
nikt“ — pisał „Robotnik“ w sprawo­
zdaniu z pogrzebu tego przepiękne­
go człowieka i wielkiego, zasłużone­
go socjalisty.

Bywają ludzie niezastąpieni — 
wbrew utartemu komunałowi! Do ta­
kich należał Hankiewicz, a to nie z 
powodu stanowiska, jakie zajmował 
w swej organizacji partyjnej, w swem 
społeczeństwie, w Polsce Był przez 
życie całe uosobieniem skromności i 
żywem zaprzeczeniem śladu chociaż­
by karjerowiczostwa, jakże rozpo­
wszechnionego w niepodleglem na- 
szem Państwie. Mikołaj Hankiewicz 
raczej usuwał się od piastowania kie­
rowniczych stanowisk, skoro jego 
przekonania, jego zapatrywania na 
taktykę i kierunek pracy partyjnej 
nie odpowiadały ogółowi. A działo 
się tak bardzo często. Był on jak- 
gdyby sumieniem dwuch narodów, 
źyjących razem, a skłóconych na 
wszystkich niemal polach. Ukrainiec, 
patrjota swego narodu, był równo­
cześnie, jako socjalista — Europej- , 
czykiem w najlepszem tego słowa 
znaczeniu, a przez całe lata chlub- ; 
nych walk P. P. S. D. Galicji i Śląska ; 
trwała jego nietylko stała współpra- , 
ca z polskim ruchem robotniczym, | 
ale w okresie walki o reformę wy­
borczą do parlamentu wiedeńskiego 
i do Sejmu galicyjskiego stał on we 
Lwowie na czele komitetu P. P. S. D. 
jako jego przewodniczący i przez ca- i 

I łą klasę robtniczą Lwowa ukochany i 
wódz. W okresie rewolucji r. 1904/5 , 
napisał Mikołaj Hankiewicz, prócz 
znakomitej, do dziś dnia nie tracącej 
swej wartości, broszury o „Niepodle­
głości Polski“, bodajże najlepszego 
ze stanowiska marksizmu uzasadnie­
nia niepodległościowego programu 
P, P. S.,* niezliczoną ilość artykułów, 
drukowanych we wszystkich niemal 
czasopismach socjalistycznych, jakie 
w owym okresie wychodziły. Rów­
nocześnie redagował i zasilał swemi 
artykułami socjalistyczną prasę u- 
kraińską i do śmierci pozostał rzecz­
nikiem najściślejszej współpracy obu 
partii socjalistycznych: polskiej i u’ 
kraińskiej.

ii Takie stanowisko, jedynie słuszne 
[ dla socjalisty, w ramach rzeczywi­

stości życiowych, w okresach walk 
politycznych, podniecanych szowi­
nizmem jednego narodu i drugiego, 
a tembardziej w okresie walki oręż­
nej obu narodów w latach 1918/19 
nie mogło jednać popularności czło­
wiekowi, który życie całe przeszedł 
zapatrzony w wielkie ideały Socjali­
zmu.

Jako młody uczeń, należał do taj­
nych kółek, jako student uniwersy­
tetu we Lwowie, był odrazu wybit­
nym działaczem socjalistycznym i na 
tej drodze wytrwał do ostatniego 
tchnienia.

Był jednym z przywódców mło­
dzieży, która stworzyła pierwsze na 
terenie Galicji stowarzyszenie socja­
listyczne „Zjednoczenie“, rozwiązane 
przez władze austriackie w r. 1897. 
We wszystkich następnych organiza­
cjach, jak „Wspólna Nauka“, „Spój­
nia“ był stałym prelegentem i kie­
rownikiem kursów samokształcenio­
wych i agitatonskięh. Organizacji 
„Promienistych“ oddawał wielkie u- 
sługi, był stałym współpracownikiem 
pisma „Promień“. Był dla całego 
pokolenia, które w tych organiza­
cjach kształciło się wyrocznią Socja­

lizmu, był tym, który zasady, histo- 
rję, taktykę Socjalizmu nietylko znał, 
jak nikt inny, ale umiał je wpoić, 
naukowo uzasadnić, wskazać litera­
turę; teorja materjalizmu dziejowego 
miała w nim, na równi z Kazimie­
rzem Keiles - Krausem (Michałem 
Luśnią) najwybitniejszego przedsta­
wiciela.

Mikołaj Hankiewicz z wykształce­
nia prawnik, o znajomości historji, 
ekonomji, filozofji, literatury wszech­
światowej, kwalifikującej go na kate­
drę uniwersytecką, wszystkie skarby 
swego rozumu, inteligencji, wielki, 
olśniewający dar wymowy, oddał 
klasie robotniczej, pracując na skro­
mne utrzymanie przez wiele lat w 
Kasie Chorych m. Lwowa, gdzie w 
ostatnim okresie komisarskich rzą­
dów nie zajmował już żadnego kie­
rowniczego stanowiska. W tym skro­
mnym, pogodnym, dobrym człowie­
ku, który od młodych lat chorował 
na gruźlicę i żył faktycznie jednem 
płucem (gdyż w prawem olbrzymia 
kawerna widoczna była na jego ple­
cach zapadniętych), była jakaś nie’ 
samowita siła, ilekroć znalazł się na 
trybunie, czy za stołem wykładowcy. 
Nigdy nie szczędził swych sił, setki 
razy przemawiał z podniesioną tem­
peraturą, przechodził wielokrotnie 
ciężkie zapalenia płuc, które zda­
wały się już ostatnie, a jednak zaw­
sze się podnosił i stawał znów do 
pracy mówcy, prelegenta, pisarza 
socjalistycznego.

Gdyby potrafił ktoś zebrać arty­
kuły, rozsiane na przestrzeni czter­
dziestu lat w całej masie pism socja­
listycznych w różnych językach, po­
wstałaby bibljoteka, która i dla So­
cjalizmu polskiego byłaby szkołą ça’ 
lego pokolenia działaczy robotni­
czych. Pod tym względem, jako nau­
czyciel Socjalizmu w Polsce stanąć 
może godnie obok nieodżałowanego 
Feliksa Perla, z którym przez życie 
całe łączyła go serdeczna przyjaźń, 
a w okresie wychodzenia we Lwowie 
„Placówki“ — najściślejsza współ­
praca i zgodność poglądów na ów­
czesne zagadnienia taktyczne i poli­
tyczne. Jeżeli też chodzi o zakres 
zainteresowań kulturalnych, literac­
kich, — obaj byli podobni ogromem 
wiedzy w tych dziedzinach.

Mikołaj Hankiewicz był wielkim, 
porywającym mówcą. Ktokolwiek 
słyszał Go, pozostawał pod czarem 
jego wymowy i przedziwnej umiejęt­
ności prostego, dostępnego dla każ­
dego umysłu, sposobu przedstawia­
nia i wyjaśniania spraw najbardziej 
zawiłych i zagadnień najbardziej 
skomplikowanych. Porywający, ja­
ko agitator, jako polemista cięty i 
dowcipny, na wielu Kongresach Mię­
dzynarodowych przed wojną święcił 
wielkie tryumfy i dla całej Między­
narodówki Socjalistycznej był posta­
cią znaną i szanowaną. Kandydo­
wał wielokrotnie do parlamentu wie­
deńskiego, jak również do Sejmu pol­
skiego. Nie było jednak danem mu 
na trybunie parlamentarnej spożyt­
kować wielkich zasobów talentu i 
wiedzy. A któż z socjalistów był 
bardziej powołany, bardziej przygo­
towany do postawienia na parla­
mentarnej trybunie zagadnienia 
mniejszości narodowych, a specjalnie 
sprawy polsko - ukraińskiej? Szko­
da z tego wynikła nigdy już napra­
wiona nie będzie!

Będąc międzynarodowym socjali­
stą w najlepszem tego słowa znacze­

niu, widział zbawienie dla swego na­
rodu i dla Polski jedynie w Socjali’ 
zmie, przez nacjonalistów obu naro­
dów był też zwalczany jaknajostrzej 
— i słusznie! — był najniebezpiecz­
niejszym ich przeciwnikiem!

Gdy po zabójstwie namiestnika ga­
licyjskiego, hr. Potockiego, przez U- 
kraińca Siecińskiego, napisał Mikołaj 
Hankiewicz artykuł wstępny w lwów . 
skim „Głosie“, którego był stałym 
współpracownikiem, prasa nacjona­
listyczna polska i ukraińska rzuciły 
się, jak opętane, a jednak zasady te­
go artykułu uznane zostały przez ca­
łą Międzynarodówkę Socjalistyczną, 
jako słuszne. Takich wypadków by­
ło wiele. Czy chodziło o bójki stu­
denckie na uniwersytecie lwowskim j 
i akty niszczenia urządzeń uniwersy- ; 
teckich, co pociągało za sobą długie 
procesy polityczne, czy o walki w 
Sejmie galicyjskim, w którym posło­
wie ukraińscy zrywali obrady gwał­
towną obstrukcją techniczną, — Mi­
kołaj Hankiewicz umiał zawsze zająć 
stanowisko socjalisty, którego ujęcie 
tych spraiz nie mogło zadowolić na­
cjonalistów, a nawet nacjonalistycz­
nie nastrojonych działaczy robotni­
czych i radykałów mieszczańskich, 
ale dla partji socjalistycznych róż­
nych narodowości w Austrji, dla po­
słów. zasiadających w parlamencie z 
ramienia tych partji, było wytyczną.

Stąd też cieszył się Mikołaj Han­
kiewicz ogólnym szacunkiem, a na­
wet najzaciętsi przeciwnicy nigdy me 
odważali się na osobiste ataki prze­
ciw niemu, nawet najostrzej zwalcza­
jąc jego stanowisko i jego przekona­
nia. Czystości jego charakteru i in’ 
tencji nikt nie śmiał kwestjonować, 
całem bowiem życiem swoiem 
świadczai, że żył wyłącznie dla wiel­
kiej eprawy Socjalizmu.

Nie był jednak Mikołaj Hankie 
wicz teoretykiem, oderwanym od 
praktycznych, codziennych spraw. 
Jako działacz samorządowy na sta­
nowisku radnego miejskiego we 
Lwowie, jako jeden z kierowników 
Kasy Chorych m. Lwowa, aż do 
chwili zniszczenia jej samorządu, był 
człowiekiem wybitnym i zasłużonym.

W okresie porewolucyjnym r. 1905, 
gdy na terenie Galicji zaczęły się re­
presje przeciw działaczom P. P. S. 
Mikołaj Hankiewicz, wykonywujący 
jeszcze wówczas zawód pomocnika 
adwokata, swoją pomocą prawną i 
interwencjami u władz wielu ówczes­
nych towarzyszy umiał ratować od 
kar i wydawania w ręce władz ro­
syjskich. W kołach ówczesnych emi­
grantów P. P. S. miał też wielu 
wdzięcznych przyjaciół, a najwybit­
niejsi przywódcy ówczesnego ruchu 
żyli z nim w najzażylszej przyjaźni.

Socjalistyczny proletarjat Warsza­
wy zna też Mikołaja Hankiewicza, 
który nietylko był uczestnikiem 
wszystkich, aż do przedostatniego 
Kongresów P. P. S., ale swoimi wy­
kładami w r. 1924 zdobył sobie trwa­
łą wdzięczność i miłość wszystkich, 
którzy się z nim mieli sposobność 
zetknąć.

Zna go również młodzież socjali­
styczna, do której odnosił się z naj­
większą serdecznością i zawsze spie­
szył, by dać jej swą wiedzę i talent.

Z kochanym powszechnie i szano­
wanym tow. Mikiem schodzi do gro­
bu człowiek, który cały, bez reszty, 
oddal się sprawie Socjalizmu.

T. H.
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Dzisiaj dopiero poświęcamy dłuższe 
wspomnienie pióra tow. T. H, świetla­
nej pamięci

Mikołaja Hankiewicza, 
przyjaciela wiernego PPS., najwybit­
niejszego bodaj myśliciela w ukraińskim 
ruchu socjalistycznym.

Ocenę działalności i umysłowości 
Hankiewicza czytelnicy znajdą na str. 
3. Fotografja, podana powyżej, pocho­
dzi z lat kiedy Hankiewicz znajdował 
się u szczytu sił życiowych, zanim Ge 
osłabiła gruźlica.
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